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H E Ł M  J A X Y .* >
P ow ic ie  z czasów  W ła d ys ła w a  

Ja g ie łły .

Bystry D unajec, karpackie dziecię ono , 
«»iegłszy nowotargską dolinę, płynie krawę­
dzią kraju naszego, sandecką od spizkiej od­
dzielając ziemi. Okolice, które szumem swych 
Kaskad ożywia, sa zaiste na ziemi naszćj naj­
piękniejsze ; któryżto z gości Czerwonego kla­
sztoru pojrzał na szczyt niebotycznej Pioniny, 
® wyrazem zachwycenia nie oddał hołdu krasie 
1 wielkości natury?... Od Pionin, jakoby od 
czoła tego gór olbrzyma, rozchodzą się olbrzy­
mie tegoż ramiona. Kręte tych gór pasmo 
dziwnie się gmatwa i wije, tu przerwane nagle 
rozdziawia się w przepaść, tu wyskakuje 
w obłoki, głową do cukrowej podobna. Potrząc 
* wysokości Pionin na całą okolicy tej mapę, 
zdawu się tobie może, iż widzisz ziemię w tań­
cach i skokach. Dunajec nie wstrzymany 
tym wirem gór i skał, przeskakuje, które 
wswymbiegu napotka przeszkody, i gniewny 
n iby , bo szumiący i spieniony, spieszy się 
w kraje, zamieszkane ludźmi i miastami. 
U miasta Sącza szćrzej już rozlany, płynie
)  l a r a  Miany nam z kronik z tćj m iary ,  i* należał do 

Wyprawy krzyzowć} w r. 1147, pod wodzą cezar za 
Pryderyka  I.  przedsięwzięte?]. Wszyscy nasi- kroni­
karze zowią go księciem Serbii,  D'ux Serbiae. Wszak- 
t a  Naruszewicz,.  W aga  i inni ucią  nas ,  że Scrbija 
®ieśeiła w sobie część L uzacy i ,  Szlaaka, Czecb i 
* Miśnir, i nie radzi wierzę temu, jakoby Jaxa mógł 
kyć  hsięciem i panein te] wielkiej p iow ;ncy i ,  j u t  
Pod Krzywoustym między Sasów, Czechów i Pola-  
hów rozerw ane j ,  i zaledwie noszące'] dawne swoje 
°®zwanie. B y ł  on raczej potomhicm dawnych Serbii 
królików i obszerne imiona w niej posiadał,  Ow 
"8ra ppjał  b y ł  córę Piotra D un ina ,  którego stara 
ktgenda Oczkiem  P a n n y  M aryi nazywa.

(Patrz:  Bielskiego, Błalowskiego i »Źywoty 
Świętych* Wielowiejshiego.)

dalej i dalej, a ie  stron obiedwócb rozstępują
się góry, aby dzikie to Karpatów dzićcię ugła- 
skonem i spol.ojnem licem zbliżało się do po­
ważnego majestatu W isły, rzek królowej.

Na jednej z tych nad-dunajcowych gór, 
gęstym lasem porosłej, u podnoża którój wi­
dzisz rozsypane chaty Tęgoborza, stał w wieku 
lSstym zamek, gniazdo i siedziba D o b k a  
P u c h a ły  W i e n i a w c z y k a, K ról Łokietek 
starym onym szczerbcem pastował go na 
rycerza. Tern uderzeniem miecza wszczepił 
w ciało siłę , w duszę waleczność i uiepo- 
wściognioną do walk ochotę.

Takową niesiony, przyłączył się Puchała do 
Zawiszy Czarnego, i z tymże wespółek służył 
czas długi cesarzowi Zygmuntowi w krwa­
wych z Turkami bojach; pozyskał sławę i 
względy u cesorza.

Powołany do kraju w czasie, kiedy Jagiełło 
uporczywą z Krzyżakami prowadził wojnę, 
przybył w porę rozpoczęcia sławnej pod 
Grunwaldem walki. Pisze Bielski, iż Puchała 
Dobek z hufem swoim przyczynił się nie 
mało do odniesienia tego po wszystkie wieki 
pamiętnego zwycięzłwa.

Pięćdziesiątego domierzał roku życia, kiedy 
z Zawiszą Czarnym pociągnął na dwór cesarza; 
w czasie potrzeby pod Grunwaldem liczył 
już rok sześćdziesiąty. Atoli styrany wiekiem, 
nieustannemi walki i trudy wojackiemi, stracił 
siłę do tyJa, iż poranku jednego nie zdołał się 
dźwignąć na siodło. Z żalem nie małym i ze 
smutkiem takim nie mógł towarzyszyć królowi, 
ciągnącemu pod Malborg. Zaledwie podołał 
powolnym pochodem przy dążyć do domu.

Wróciwszy do zamku swego Tęgoborza, od- 
pasał miecz, a z swych włosów hełm zdejmując, 
do obecnych dworzan w te się odezwał słowa:
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żelaza. Żal sio Boże, zbroja, to odzienie po­
wszednie moje, już ciężyć mnie zaczyna. 
YWź.ie, zawieście w sklepie, te nieużyteczne 
już sprzęty, l  miecz len odbierzcie, starej 
ręce słu ży ć  <?n nie chce. I ty hełmie mój, 
siary towarzyszu i obrońco żywota mojego, 
pożegnaj się z czołem, prochem i pajęczyną 
porastaj na wieki.«

I oddał miecz służebnym, i hełm oddał i 
pancerz, przyczołgał się do łoża, padł na 
posłanie, i pod kożuchem przeleżał cztery 
tygodnie, śród cierpień i smutków. Przy­
wołany lekarz lekami swćmi nie przyniósł 
ulgi boleściom. Unękany długą niemocą starzec- 
wątpił już o życiu, i przywołał dołożą jedy­
naczkę swoję, młodo-wiosną Ilrystynę, którą 
miłował wielce. ■ Po nie długiej z córą roz­
mowie, uczynił do niej zapytanie: »Iltórego 
z dwóch zalotników, Szafrańca czy Żuka, za 
męża mieć pragnie, gdyż rodem i majątkiem 
tówni sobie, i obaj waleczni i prawi obaj.*

Krystyna uklękła przed łożem ojca, jej 
drzace usta wymówiły imię Szafrańca, a ru ­
mieniec jej lica w ydał, iż Szafraniec był 
miłym jej sercu.

»Powstań dziewo!« rzekł Puchała, »jeżelić- 
to wola Boska, abyś Szafrańcowi zaślubioną 
b y ła , i moja nie będzie przeciwna. V. ięc 
w przeszłą niedzielę, da Bóg doczekać, za­
proszę księdza i sąsiadów kilku , sprawię ci 
wesele i opuścisz ojczyste gniazdeczko, i pój­
dziesz na obcy chlćb. Pokwap się jeno , a 
wyślej pacholę jakie po Szafrańca, niech 
przybędzie do ciebie, kiedy twoim być ma 
na życie całe.*

Krystyna łzami wdzięczności i rozrzewnie­
nia ojcowską zalała rękę, wstała hyzo i wy­
biegła z komnaty. I rychło posłyszano tętent 
wyjeżdżającego z bram y; dzień nio doszedł 
wieczora, już Krystyny ucho dosłyszało wje­
żdżających na zamek konnych.

Przygonił posełck, i z poselkiem Szafraniec. 
Uradowane dziewczę ptaszkiem zbiegło na 
podw órze, młodziana za rękę ująwszy , do 
izby, do łoża ojcowskiego przywiodło.

Uklękli oboje. Stary Dobek obyczajem 
dawnym wzniósł nad schyloneini ich głowy 
obiedwie dłonie, lecz ledwo co otworzył usta, 
pierwszego nie domówił słowa, rozrzewniony 
zapłakał i zamilkł. Osłabiony umysł nowetn

Ićm wzruszeniem wstrząśnięty, obłąkał się 
i przytomność opuściłą starca. Już nie będąc 
panem swych uczuć, słów i wewnętrznych 
poruszeń, jękom boleści puścił bieg wolny. 
Cicrpliwośc.a ńielegodzone cierpienia Irę- 
czyiy go tem więcej, drażniły boleśniej. 
YV tym stanie okropnym zamknięte na chwilf 
podnosząc oko, gdy spostrzegł wedle siebie 
młodziana, zadrzał, chciał powsiać, nie mógł;? 
niecierpliwy i gniewny podniósł glos i rzucił 
na Szafrańca straszne słowa okropnego 
przeklęstwa.

Krystyna odskoczyła od młodziana strachem 
i zgrozą przejęta, Szafraniec zaś pozostał na 
kolanach , jakby ciężarem przeklęstw przy­
walony , do powstania siły nie miał.

Dobek nie przychodził do siebie, na klęczą­
cego spoglądając, raz łagodnie doń prze­
mawiał, synem go nazywał, to .-.nowe wolał 
głosem okropnym: »Precz ode mnie chłopie, 
przeklęstwo z tobą 1«

Krystyna rzewne tłumiąc płacze, wezwała 
miłego, by powstał i oddalił się od chorego 
ojca. »Miej cinrplwośi i nadzieję,* Wówiia 
zapłakana »Bóg dobry, ulituje sie nad nami. 
To pożegnanie nasze nie jest ostatniem po­
żegnaniem; bądź pewnym serca mole go, 
bądź pewnym i nadziei «

»Miła dziewico moja ,* mówił on. »Sercu 
twemu umię wierzyć, ale me nadziei. Naj­
piękniejsza zawiodła!* Łzami pożegnał ko­
chaną i odjechał.

Mijał tydzień, Dobek straconej nie od­
zyskał przytomności.

Jednego wieczora siedziała Krystyna przy 
łożu chorego, kiedy służebnica znać da ła , 
iż pan Szafraniec przybył na zamek. »Stoi 
przed bramą zamkową,* mówiła ona, »i czeka 
na wezwanie wasze.

Radością wielką, widocznie malującą się na 
obliczu dziewicy, ożywiło się jej serce, i wraz 
biegła do młodzieńca, za którym usychała 
z tęsknoty; ahć zatrzymał ją w biegu głos 
ojca: »Zostan, Krystyno moja, pozostań; nie 
opuszaj rai§!« i wyciągnął obie dłonie do 
córy , starzec b iidny , żebrzący.

Zasmucona wróciła do ło ża ; Dobek po­
chwycił jej ręk ę , trzymał ją silnie obiema 
rękam i, atoli bezsennością znużone go w tej 
cli wili napadł sen, a z bezwładnej starca ręki 
wypadła ałoń dziewczyny. Acz pociągana
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tęsknotą do miłego, Krystyna nie miała przecież 
odwagi oddalić się od ojcowskiego łoza; długa 
b jła  jej walka , ale jjerce przemogło.

Szafraniec ciężka odziany zbroją, właśnie 
jakoby rycerz idący do walki, biegnącą ku nie­
mu temi przywitał słowy: »Nie miój w sercu 
twojćm gniewu na mnie, zacna dziewo, iż po­
mimo twej woli przybywam do ciebie. Alić 
rzecz trudnato była, tracąc cif na zawsze nie 
pożegnać. Wiedź o tern, iż po kraju naszym 
obiegają w oźni, obwołują rozkaz kasztelana 
wszem w obec i każdemu z osobna, aby na 
tle koni kogo stać, spieszył na północ, gdzie 
król nową walkę rozpoczął z Krzyżaki. Mój 
żywot nieszczęsny cięży mnie, więc wezwaniu 
Jemu rad jestem, i pójdę, rzucę się w krwawe 
te boje, i śmierć w nich znajdę. Zaprawdę, 
.garsteczka piasku, co ciało pokryje moje, lżej­
szą będzie od smutku tego , co mnie dociska. 
Więc żegnaj miła moja dziewico, żegnaj na 
zawsze, w strony domowe moje nie wrócę 
juz więcej. Przeczuwam, iz miecz krzyżacki 
uwiąźnie w mych piersiach, zabije żywot i 
boleść z nim moję. Onegdaj sen miałem, 
mńoł stróż moj śmierć mnie zwiastował na 
polu sławy. Krystyno mojal gdy wracający 
z wyprawy przyniosą tobie smutne słowo
0 mnie, zmów pacierz za moję duszę i jednę 
łezkę mnie poświęć.*

»Zaprzestań tych słów nie dobrych,* prze­
mówiła Krystyna. »Widzisz, bojaźu nie ima 
umie,* dodała kryjąc wyruszenie swoje.» Wzdy 
prawią ludzie, iż komu się przyśni o śmierci, 
będzie miał długi żywot i b łogi, i przezco 
pragniesz tej śm ierci, której nie rad zadeu 
człowiek? Mogiła piasku lekką będzie ciału 
twem u, ale pomnićj na to , iż duszę twoję 
obciąży wina wielka, gdy wołając śmierci, 
przywołaż dwie razem, twoję i moję śmierć. 
Za prawdę weź to , Krystyna nie przezyje 
ciebie. Bądź dobrej otuchy, mój miły 1 Ro­
dzic miłuje ciebie. Nazajutrz po twoim od­
jaździe przybył ksiądz nasz, słowami i świę­
coną wodą zaklął złego ducha. Szatan obłą­
kania odstąpił o°d rodzica. I zaraz zdrowszy
1 spokojniejszy pytał się o ciebie. -Już miałam 
wieść dobrą posłać tobie; atoli ksiądz prze- 
ciwnćj był myśli i radził odwlokę. W ięc 
rzuć w niepamięć rzeczy dawne i spokojnem 
sercem, oraz z dobrą myślą idź na tę wojnę. 
Szanuj zdrowie i życie, abyś wrócić mógł do

Krystyny, która tęsknem sercem ciebie wy­
glądać będzie.*

»0 miła moja!« odrzekł Szafraniec, »z serca 
twego płyną te słowa słodkie, a przecież ani 
kęs pociechy nie zaczerpałem z nich , jedno 
smutek i gorszą tęsknotę. Bo pewny śmierci, 
radowałem się nią, zowiąc ją wybawicielką 
m oją, a ty, podobana m oja, obudziłaś znow 
we mnie do życia przywiązanie ludzi szczę­
śliwych. Ol bodąjem był nie słyszał tych 
słodkich twoich wyrazów. I daremnie mnie 
pocieszasz, mara przeczucie, że zginę w tej 
wojnie , i nie wrócę do ciebie i*

Łzy zalały ostatnie słowa jego. Krystyna, 
okiein wlepionem w oblicze zapłakanego, stała 
nie wiedząc mowy; po długiem milczeiju jęła 
coś mówić, lecz przerwała m ow ę, zadumała 
się głęboko, jakby na myśli swoje wzięła 
zamiar jakiś i ważyła go, w końcu długiego 
namysłu spuszczone w ziemię podnosząc oko, 
rzekła: »Jeżeliin miła tobie, posłuchaj mnie. 
Nie... (przerwała) czekaj chwilę, rychło wrócę 
do ciebie , czekaj mój m iły !«

I pobiegłszy do łożnicy ojcowskiej, śpiącego 
zbudzić chciała. Dobek spał snem twardym 
i ledwie co otworzyła się powieka jego snem 
przyciśnięta, gdy znowu na oko spadła. Wa­
hająca się, niespokojna i niecierpliwa prze­
szła Krystyna do izby przyległej, która składem 
była rynsztunków, mieczy, tarcz i oręży. 
Zdjęła ze ściany hełm ojcowski , którego 
kształt staroświecki i rdza, którą pożółknął, 
dowodziły wielką jego starożytność. W tym 
hełmie Puhała wszystkie odprawił w ojny; 
z ostatniej wróciwszy, zawiesić gp kazał na 
łosiowym rogu na ścianie.

»Luba moja,* przemówił młodzian spostrzegł­
szy biegnącą ku niemu Krystynę z hełmem 
w ręku. »Nie bez podziwu baczę to ciężkie 
liełmisko w twojej słabiuchnej d łon i; od­
powiedz, co zamyślasz, miła moja?*

Krystyna, rzuciwszy okiem do koła, po­
prowadziła.młodziana na drugi pomostu brzeg 
i tak mówić zaczęła: »Miły mój rycerzu 1
Wyjeżdżasz na wojnę, wzdy przystało mię 
uzbroić hełmem czoło twoje, Jeżeliś miły 
mój, nie zdejmiej go aż poskończonej wojence, 
i w tym hełmie na skroni wracaj do mnie. 
Hełm coć daję, jestto hełm J a x y ,  owego 
rycerza mocnej ręki, wielkiego serca, onego- 
szćrohiej sławy bojownika... Ten hełm moca 

Z
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swą tajemną zasłaniał Jaxę w krwawych
walkach, które odbywał na Ziemi Swiętćj, jako 
obrońca grobu Zbawiciela. I śmierć ona, co 
zmiatała hufy całe, nie imała żywota J a x y  
i bezpieczny był w tym hełm ie, o którym 
powieść taka: l i  ktokolwiek uzbrojony nim , 
wolny od pocisków str  ta i i  od razów miecza 
zbawion je st. Kiedy po zgonie Jaxy pozostałe 
córy dzieliły się puścizną jego, starsze brały 
miasta, grody, najmłodsza h e ł m  J a x y  wy­
brała sobie. Ona była matką rodu naszego. 
Owoz gdy inne Jaxowego domu dzielnice 
w ielkićm cieszyły się mieniem, nasza uboga 
nie opłakała straty żadnego z swych synów; 
bo uzbrojony hełmem Jaxowym z wszelkiej 
walki wracał każdy do domu cały i nie­
uszkodzony na zdrowiu. Wiadomo tobie, iz 
rycerski rodzic m ój, wielki bojów miłośnik, 
przez życie całe nie odpasał miecza od boku, 
wr obcych nawet i dalekich stronach szukał 
w ojny, gdy ojczyzna spokojną była; alić ta 
wojna niebezpieczna innym, jemu igraszką 
była tylko, bo pewny był życia, hełmem Juxo- 
wym zasłonion. Dziś wiekiem styrany, nie 
podźwignie już miecza, i w sercu brak ocboty 
do walki. Już hełm Juxy niepotrzebny stał się 
jemu. Zdjęłam go ze ściany, na ktorćj rdze- 
wićć zaczynał, i na twoje włożyłam skronie. 
W nim idź do walki, idź z tą wiarą, że życie 
twoje zabezpieczone cudowną mocą Jaxo- 
wego hełinu Odrzuć od siebie niepokojące 
cię przeczucie, bądź spokojnym w tej wierze, 
iż wrócisz bez szwanku do doinu, a skoro 
wrócisz, i Krystyna twoją będzie... A ty aniele 
stróżu jegoU dodała, oczy wznosząc ku niebu, 
»czuwaj nad nim i poleconego Opatrznością 
Boską strzeż i zachowaj od wszelakiój szkody I«

Szafraniec ukląkłprzed kochanką, ucałował 
dłoń podaną sobie, a ostatnićm baAź zdrowa 
pożegnawszy dziewicę, odjechał.

W nie długim czasie po Szafrańca odjeżdzie 
Puchała odzyskał zdrowie i siły do tyła, iż 
z łoża się dźwignąć zdołał. Na ramieniu córki 
w sparty, zaczął się przechadzać po izbie i 
już mniemać zaczynał, że siłu lat młodych 
wracała do niego.

Jednego razu, kazawszy przynieść sobie 
miecz, wyrwał go z pochwy, machał nim i 
doświadczał prawicy. Przekonanie o od­
zyskanej sile miasto radować go, sprowadziło 
smutek na jego myśli.

»Co wam takiego, panie ojcze ?* zapytała 
K rystyna, »smutni jesteście, a ja się raduję* 
iż Bóg dobry dał wai$ zdrowie znowu.«

»0, budujem nie znał ni zdrowia, ni siły / 
odrzekł Dobek; »lzćjsza była niemocą złama­
nemu słyszćć o walkach rycórzy , dawnych 
towarzyszy moich. Niesromota bowiem była 
siedzieć doma, kiedy noga do strzemiona dźwi­
gnąć się nie mogła, ni ręka do miecza, ale 
teraz, widzisz dzićwo, co tu siły we mnie, 
w mojej rę c e , a czemuż ja nie z królem 
Jagiełłą. Towarzysze moi w krwawćj dziś 
pracy, a ja wczasów używam i miękkich wy­
gód, które kalćce jeno przystały. Krystyno, 
ja pójdę z królem Jagiełłą.«

Zastraszona taką mową dziewczyna jęła 
przypominać ojcu dawne wojenne prace jego: 
»Htóryz z rycćrzy odbył walk tyle ?« mówiła, 
»jedna cząstka sławy waszćj wystarczyłaby na 
ozdobę całego życia innym. Więc zostawcie 
młodszym boje, a resztę skołatanego żywota 
przepędźcie w spokoju , i o walkach rnyślćć 
przestańcie.«

»Nie przestanę !-< zawołał Dobek, »nie prze­
stanę, póki życia. W bojach wzrosłem, żyłem, 
i bmiujeui w nich był skonał, a nie dożył 
tej srom oty, aby sąsiad wracający z wojny, 
w której Puchały nie było, opowiadał o nićj 
Puchale, jako niewieście przy kądzieli. Nie, 
nie doczekam tego i pójdę za królem.«

Krystyna nie wiedziała rady, ni mowy; cały 
wieczór przepędziła na dumaniu. Myśl dobra 
przyszła do niej, którą pochwyciła raźno. 
Lekarz namówiony od nićj umiał przemówić 
do przekonania rodzica, strasząc nowym cho­
roby powrotem, w razie, gdyby się wystawił 
na poniewierkę i trudy, i odwiódł go od tych 
myśli, przytłumiwszy na chwilę tę ochotę do 
walki. O 1 Krystyny odstąpiła trwoga, widząc 
bowiem tę gotowość ojca i chęci, zatrwo­
żyła ona się nie mniej i z tego pow odu, iż 
hełm Jaxy, bez którego Puchała nigdy nie wy - 
chodził do walki, bez wdedzy i woli rodzica 
oddała Szafrańoowi. Nieśmiała, a może lęka­
jąca się nagany, utaiła ten postępek swój przed 
ojcem. Na teraz, gdy Puchała wierząc słowom 
lekarza, zaniechał wojowniczego zamiaru , 
z obawy, by nie ściągnąć na siebie ojcow­
skiego gniewu, wyznanie swćj winy odłożyła 
na czas poźniójszy. Miesiąc ubiezał od tćj 
pory. Dobek, acz zdrowy na ciele, w duszy
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nosił trapiący go smutek. Za każdą o wojnie 
wspominką wywierał żale i narzekał na nie­
użyteczną starość. *

W onym czasie, kiedy król Jagiełło, czołem 
rycćrstwa otoczony, zdobywał mieściny pru­
skie i grody Krzyżaków oblegał, Zygmunt 
Luxemberczyk, król węgierski, korzystając 
z pory, wtargnął z wojskiem swojćm w po­
graniczne ziemie polskie, nie mające straży, 
ni obrony. Wodzem najazdu tego był Scibor 
Sciborczyk, pan Wagi. Bez oporu opanował 
°n ziemię spizką , a pomykając coraz dalej 
zagony swoje, ciągnął ku Sączowi, w spusto­
szeniach i pożogach *zostawując smutne ślady 
po sobie. Lud spłoszony, rzucając mieszkania 
i dobytki na łup obcego żołnierza, rozbiegał 
8ię w góry i roznosił po kraju z wieścią o na- 
jezdzie Węgrów, postrach i rozpacz. Smutne 
te wieści rychło doszły do tęgoborskiego 
zamku, i nowym niespokojem, trwogą nową 
napełniły czułe Krystyny serce. Wiedziała ona, 
iż jej słowa i prośby nie wstrzymają Puchałę 
od tego, ażeby odzyskanym siłom ufając, nie 
zapragnął pochwycić miecza, związać się z są­
siadami, pospieszyć ku obronie najechanego 
kraju, i stawić pole nieprzyjacielowi. Wszela­
kiego zatćm dołożyła starania, ażeby ta na­
paść Węgrów nie doszła do wiedzy ojca, a 
skłamawszy ochotę odwiedzenia powinowa­
tych nad Wisłą mieszkających, umiała na­
kłonić ojca do przedsięwzięcia podróży w nad­
wiślańską okolicę, tusząc sobie, iż w oddalo­
nych tych stronach łalwićj ten najazd nie­
przyjacielski przed nim utaić podoła.

Stało się życzeniom jćą gwoli. Puchała 
w  towarzystwie kilkorga służebnych puścił 
się w zamierzoną drogę konno. Krystyna 
towarzyszyła ojcu. Atoli pićrwszyin noclegiem 
stanąwszy w Rożnowie, obaczył Puchała w go- 
spodnej stajni mnogo konj i ludzi, i poznał 
letniego Żuka, Białćjwody dziedzica. »Bóg 
z wami, panie sąsiedzie!« ozwał się do sąsiada.

"Będzie Bóg z nam i, będzie, chociaż wy 
uie z nami,« odparł Żuk, »bo cózto ja baczę? 
Puchała, ów rycćrz zawołany, gonił furki 
* Krzyżaki, a przed zgrają motłochu dziś 
ucieka. Oddajcie sławę waszę, a pochwyćcie 
kfdziel kiedy serce zniewieściało wam.«

. Tak§ przemową oburzony Dobek rzucił 
do oręża, ctf widząc łluk nie zaprzestał

naigrawań.

vHa, miecz dobyty wasz,« mówił dalćj, »złe 
to miejsce popisu, nawróćcie koniem , po­
łączcie waszych z moimi, i uderzmy na Sci- 
bora, co pustoszy ziemię uaszę, niszczy, mor­
duje i pali, uderzmy na w roga, odpędźmy, 
zbijmy, a król i kraj cały wdzięczen nam 
będzie i pochwali nas.«

Obecna tćj scenie Krystyna rzuciła się do 
kolan ojca; spłakaną, błagającą odtrącił od 
siebie zagniewany starzec, ostre czyniąc jćj 
wyrzuty, a w przedsięwziętym zamiarze nie­
wzruszony , dosiadł konia i noc całą goniąc, 
powrócił do Tęgoborza.

Jeszcze nie zaświtał ranek na górach, już 
tłuszcze pospólstwa przed zamkiem, a na po­
dwórzu hufiec uzbrojonych czekał na pana, 
i na hasło do pochodu.

Puchała wyglądnąwszy oknem skoro oba­
czył wszystkich w pogotowiu, szedł do zbro­
jowni. W progu spotkał Krystynę, ta na ko­
lanach , załamując dłonie , prosiła, zaklinała 
o jca, ażeby zaniechał tej wyprawy.

»Mój panie rodzicu 1* w ołała; »wy nie pój­
dziecie na tę w ojnę, wy pójść nie możecie; 
słuchajcie mnie, moja wina, moja wielka wina’ 
ja h e ł m  J a x y  ocidałain Szafrańcowi, bez 
hełmu tego wy zginiecie na wojniel Wy nie pój­
dziecie panie ojcze, nie pójdziecie na wojnę.«

Puchała raz pićrwszy w życiu swojóm za­
drżał, doznawszy nieznanego jemu uczucia 
bojaźni: ^Nieszczęsna 1 cóżeś uczyniła 1« za­
wołał. Atoli z chwilowego odurzenia przy­
chodząc rychło do siebie, rzekł: * Wstań 
dzićwol acz wina to twoja, nie byłbym ojcem, 
gdybym w tćj chwili miał gniew na ciebie , 
kiedy przychodzi mi pożegnać się z tobą , a 
pożegnać może na wieki. Gdyż nie taję się 
z tćm, raz pićrwszy w życiu słyszę jakiś nie­
dobry głos przeczucia, który straszy m nie; 
przecież nie odwiedzie ranie od tego, ażebym 
nie pospieszył tam,  gdzie mnie woła mój 
obowiązek rycćrski. Przebaczam tobie Kry­
styno i błogosławię ciebie, mićj spokój w tem 
życiu, bo wesela mieć nie będziesz.*

Podniósł klęczącą, do piersi przytulił i 
rzewnie zapłakał.

Krystyna, budząc się ze snu omdlenia, 
zapytała o o jca, ale ten już był daleko za 
górami. *

Krwawą walkę stoczyły hufy sandeckiej 
ziemi z wojskiem Sciborowćm pod muratni
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starego Sącza. Zwyciozlwo długo ważące się na 
obiedwie strony i niepewne, u schyłku dnia opu­
ściło najczdnillów. Złam any w szyku orszak Ści- 
Lora szybką ucieczką ratując siebie , sprawił po­
płoch i nieład w żołnierzach nieprzyjacielskich, 
luórych na tysiące liczono rannych i zabitych.

liiody m ieszkańca ziemi saudeckiej zapuszcza­
jąc sio w 'pogoń za niedobitkami Scibora, w spizką 
przechodzili krainę , nadciągały im  w pomoc za­
stępy now e, które król Jag ie łło , posłyszawszy
0 najezdzic Węgrzyna, odłączył od wojska swego
1 przeciw nowym tym  nieprzyjaciołom wyprawił. 
Stanąwszy na ziemi sandocliiej, skoro dowiedziało 
się rycerstwo o porażce i ucieczce najezdnika, 
wstrzymało się w dalszym pochodzie, lblgując 
koniom , znużonym długą a spiesznio odbytą drogą.

W  tein  rycerstwa gronie znajdował się młody 
Szafraniec. Z  krwawych walk kilku , w których 
śmiało i dziarsko z Krzyżakami się ścierał, żadnej 
nie oduiósł rany, właśnie jakoby zasłonięty cudow­
nym  h e ł m e m  J a x y . Powziąwszy wieści o na­
jechaniu  sandeclliej ziemi przez W ęgrów, przy­
łączył się do oddziału rycerzy, ku obronie za­
grożonych okolic wysłanym , niesiony ku tem u 
trwogą o Krystynę i tęsknotą do kochanej. Nie 
omieszkał, korzystając na teraz z odpoczynku woj­
ska , odwiedzić nie wiele od obozu oddalony tęgo- 
borski z a m e k , m iłej jem u  dziewice mieszkanie.

Szybką jazdą skracał swoją drogę. Słońce za­
chodziło, kiedy z ostatniego lasu wyjechawszy na 
olwartsze pole, obaezył cel podróży, zam ek na 
wzgórzu się wznoszący. Serce uderzyło mocno 
z radości i pełen rozrzewnienia zawołał :

*0  zawitaj m ój zamku 1 ty przybytku m iły , 
w  którym  m ieszka ona , a m oje serce i moje 
szczęście z nią razem ... O zawitaj U

Atoli kiedy do.mawiat to słowa, wieża zam ku 
tegoborskiego uderzyła w ,Svvój dzwón. Byłolo 
dzwonienie na A  n i o t P ański. Smutno m u się 
zro b iło ; ten dzwón za umariycli przywiódł m u 
do pamięci wielu miłych i znajomych, w bitwie 
z Krzyżakami poległych. Sm utuem  spornuienietn 
zajęty cały, dojechał do Tęgoborza, i ani zważał 
na to , iż pomimo zwyczaju wrota zamkowe 
otwarte b y ły , i nie strzeżone przez żadnego 
z strażników. W ścianie bramy były drzwiczki, 
zamykające wchód do długiego i wązkiego llury- 
tarza , który prowadził do kapliczki zamkowej. 
Dziś otworem sta ły , a z kaplicy biło światło i 
ciem ny rozświecalo krużganek.

T ern  światłem pociągnięty wstąpił Szafraniec 
do lturytarza. Zim ny dreszcz przeszedł po nim  
na widok, jalli odsłonił się oczom jego. W chło­
dnej, ciemnej kaplicy zawieszony kaganiec oświe­
cał tru n n ę , postawioną po środltu., a za trunną 
klęczała zakonnica.

Na szelest kroków wchodzącego powstała za­
konnica i bęzmowna, nieruchom a stała, podobna 
do posągu Siej Kuncgundy... Młodzian poznał 
Krystynę sw oje, i z wyciągniętemi rękom a biegł 
do niej. Ale ona podniosła ram ię , na trunnę 
wskazała i rzek ła :

„Zatrzymaj kroki twoje rycerzu , do m nie nie 
zbliżyć się tobie, gdyż trunna rodzica jest między 
nam i. Żyjesz, ale wiedź o tern, iż życiom rodzica 
mojego okupiony żywot twój. Biada m n ie , żem  
miłowała c ie b ie , i biada tej r ę c e , która hełm  
Jaxy tobie oddala.*

„ 0  nieszczęsny j a !« jęknął Szafraniec. H ełm  
J a x y , który trzym ał w ręku , rzucił o kamienną 
podłogę z siłą tak w ie lk ą , iż rozbryzgnął się 
w cząstki i w skorupy stalowe.

K rystyna, ukrywszy w dłoń jeduę zapłakano 
oblicze, drugą Szafrańcowi podała.

Młodzian przylgnął do je j roki ustami całem i, 
i rzewnem i łzami ją  zrosił. Łzy zostały na dłoni, 
ale oczy, które je  w ylały , pożegnały Krystyno 
na wieki. j a d a m  z  z a t o u a .

N O S .
Przyrodzenie  da ło  d o i  c z ło w iek o w i , a  więc to . n i ą

do ladajakicli celów  Lecz porzućmy żarty, które dla
wielu mogą się wydać tem niewcześnic'jszemi, iż w kra ­
czają do zakazanej krainy prawdy.  Patrzm y na nos 
z inne] s trony .  O n  je s t  lak w ydatny!  p o d  tyią  kątami 
uważanym być może L

Gdy patrzycie  na cienie w panoramie,  lub na ak to­
rów  zwolna wysuwających się z za kulisy, c ó i  się wam 
naprzód  ukazuje? Nos zaiste I W jćm , żę lobbyście mi od­
powiedzieli, chociażby tu nawet i n ie b y ło  mowy o nosie.

T ak! nos! jestto igta magnetyczna, ubezpieczająca 
bieg okrętu . Jes t to  kozak przodem wysłany na zwiady! 
Jest to  ż u ra w ,  przewodnik s tada!

Lecz ileżto przykrości i niebezpieczeństw musi p o ­
konywać co chwila la przednia straż nasza? fFseibie nos 
wsządj-j p rzysłowie to jest nader drogo przezeń kupione.

Wiecznie wiszący nad gębą , jak dom owy dozorca 
nad swoim pupiilem , musi ou zajrzeć do kazdćj łyżki 
wchodzącej do  gęby; zdaje się tylko czyhać na kontra ,  
b a a d ę ,  i nie raz przepłaca swoję  gorliwość!.. .  I leż to  
jes t  takich rzeczy na sw iecie ,  które bezpośrednio  tyczą, 
się jednego tylko nosa! Ileż drobnych umartwień, ile nie­
spodzianych zniewag! I potrzeba je znieść w milczeniu!

Nos je s t  główną kwaterą dum y i draźliwości czło­
wieka, d la  tego tez można go uważać za term om etr  na­
szej pomyślności.  Za dobrej chwili poOnoti się on lak 
raptownie  i wysoko, iż go ani krukiem  nie dostać; w złej 
dobie również gwałtownie z najwyższej nóty spada na  
kwintą ;. Za to ilekroć piastuje oku lary ,  lub zażywa ta ­
bakę ,  znać t o ,  i i  oa  jes t  królem oblicza.  Oto się na­
straja do kicbnienial Nie traćcie chw il i :  W iw at!  Set­
nych lali  Pomysluości!

Nos po kicbnieniu je s t to  poeta  przy tomny wystawią 
awe'j sztuki na teatrze. Pa trzc ie ,  jak się zaczerwienił!  
Uręczam w as ,  i e  to nie ze wstydu. Jestto  rumieniec 
zadowolen ia ,  uczucie szczęścia , jakiego można tylko 
kosz tow ać,  zażywszy tab a h i , lub będąc poetą .
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Nos jest sędzią ostatecznym i n ieodwołalnym w  sp ra ­

wach powonienia. Oto stoją pokornie przed jego maje­
statem: wazon ró ży ,  flasteczka w ody  kolouskiej, dwa 
słoiki pomady i kucharz nie pijący wódki od urodzenia. 
Straszliwy sędzia zbliża śię i sądzi ńiemyłnie, z daleka, 
magnetycznie.;.  I .ecz czćin są wszystkid cuda magne­
tyzmu , w porównaniu  do cudów wyćwiczonego 
skiegó no ia?  O sto kroków o^ domn ort nam powiedzieć 
m o l e , co się dzieje w  jego kuchni.  Ciekawość dla d o ­
wiedzenia się o tćm potrzebowałaby  najmniej czter­
dziestu sp o s o b ó w !

Słusznie zatem twierdzić  m o ż n a , iż nos jest cudo- 
kWorńą, upodobaną  świątynią duszy. On ojcem wielu 
nieocenionych dla ludzkości wynalazków. Ograniczymy 

na jn o w szy m , najważniejszym. Nos odkrył  siedlisko 
Prawdy. Ona nie na dnie studni,  jak dawnie'] rozumiano, 
a»i w w in ie ,  jak mniemali późniejsi;  prawda przebywa
teraz sv porterze.  Zewsząd wygnana^ lecz wierne swe
jemu przeznaczeniu, obrała  sobie nakoniee 10  schronie­
n i -  . u .  - 1 , 1 , ____________ i - i  _____

- pi zaznaczeniu,  on. asa sonie iianunie- z »1U1VI 
, aby choć tym sposobem sv nos nam  bić mo

A l -   • • -i-it .i —
nic > j  »-•» i j r i n  s j t u s u u t i i i  w  ------D ------

Ale nos zbadał tajemnicę i dzięki temu wielkiemu od ­
kryciu , miłość p raw dy staje się od dnia do dnia po- 
W szechnićjs in ,— (Z dzie łka: Chaos. Szczyp ta  ka d zid ła , 
cieniom w ierszokletów , od W ita lisa  K om u-Jedzie. W ilno, 
W drukarni A.. Dworca , 1835; w 8ce s u .  180.)

—  Ze Lwowa. •—
JP an  K aliTrł L i p i ń s k i  wyjechał  do Wićdnia 

d. 1I|. b my iW nową artystyczną podróż. Ma zamiar 
także Pragę odwićdzić ,  tę stolicę mozyki w  monarchii  
auslryjachićj. ,

Z Wa r » z ~ w y - .  Podobnież ciekawe dzieło, jak za­
powiedziane o N u m izm a tyce  (obi N. 10 Rozm. z r. b.)  
* u nas n o w e ,  spodzićwanc jest  o A d m in is tra c ji.  Ile 
w iadom o,  urzędnik znakomity trudni się rozbiorem po-" .u u u m u ,  urzyuum znanonmy i ru u m  się rozbiorem po- 
rówriywawczym różnych systematów administrncyi , za­
p ro w adzonych  do Polski wc iąga  ostatnich lat 50. Żałc 
ssać tylko należy, że dzie ło pod  sąd publiczności w ob...... -•----- , ,       K"“ —1“ pwui.czuusc.
Cym języku oddać zamierza.  — Od. dnia 6. kwietnia r. h. 
ogłoszono tu nowe pismo czasowe, pod nazwą: G azeta  
poranna , które mając codziennie wychodzić, obejm ować 
będzie oprócz  zwyczajnych gazetowych w iadomości ,  
także artykuły p o  większej części w przedmiocie rzeczy 
k ra jo w y ch , statystyki i l i te ra tu ry ,  oraz  doniesienia ty ­
czące się tak k ra jow ego,  jakoteż zagranicznego handlu.

Z W i l n a .  W izeru n k i i roztrząsania naukow e  
w tomikn szóstym nowego poczelu  z r. 185b (sir.  134) 
zawierają :  1) I l is toryja  tea t ru  i sztuki dramatycznej
w Ameryce p ó łn o cn ć j ;  z Foreign L ilerary  Chronicie , 
2) II u me (rys życia i pism tego historyka angielskiego); 
t  kursu lilerntury francuzkićj p. Villemain. Rozmaitości: 
a j  Ilomek mojego dziadka, spomnienie p rzesz łośc i ; n“d®r 
miła narodowa powiastka, z rękopisem I g n a c e g o  Lhodz i. 
k) O dziełku wydane'm w Wilnie (r. 1836): Tlistorjja  
litew ska dla dzieci,  p rzez L . A .  J . (Recenzent nazywa 
,0 pisemko »zbićraniną banialuków i od dawna juz za­
pomnianych bredni.i<) c)  Przypowieści w duchu pisma 
^w - ( '  Herdera).  v  •
.. Donoszą z. Czech ,  ze uczony autor rDz.iejow Kró­
lestwa C z esk iego ,Z Franciszek Palack i ,  w y je c h a ł  z I ragi 
do R zymu, dla przeglądania w bihlijotcce watykańskiej 
dokumentów i rękopisem, tyczących się dziejów czeskich, 
n których uzupełnieniem pracuje.

N a j d a w n i e j s z e  ś l a d y  w  i d o  w  i s k t  e a t r a I- 
° y e .h  w P o l s z c z ę .  Lesław Łukaszewicz w dziełku: 
-ys l‘~iej,nv p iśm iennictw a polskiego  (R rak ó w ,  r- 18o0) 

p s z e  nu siromcy 6 te j : »Najstarszy ślad jukiebsis w ido­

wisk teatra lnych zoachudziiny w K ad łubku ,  który pO- 
w i - d a , że po  śmierci Kazimierz.- Sprawiedliwego w y ­
prawili  sobie stroskani panowie dla rozrywki d p ja lo g , 
v którym występowała  : W eso ło ść , S m u te k , W o ln o ść , 
S p ra w ie d liw o ść ,  i uwielbiały cnotę  zmarłego książęcia. 
(Kyłoto  po r. 1194.) Naruszewicz (t. IV. str.  339) przy­
wodzi pod Leszkiem Białym (około  r. 1227) list In n o ­
centego 111. dó H enryka ,  arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
w  którym się papież uskat/.a:  Se Polacy często w y ­
prawiają sobie igrzyska tea tra lne  w kościołach, w y p ro ­
wadzając na scenę osoby postro jone  w  maski,  żc nie­
kiedy nawet sami duchowni takowe z siebie dają ludowi 
w idow isko ,  nie pomnąc na świętość haplśńskiego p o ­
wołania .  Nakoniee Dlógosz- mówi, Je picśii, którą Prze­
mysławowi śpiewano o zam ordowaniu  Ludgardy (p o  
r. 1295),  pi e rnbiono Da jakaś sztuką teatralną  (może 
na dyjalog?) i tę jeszcze za jego (Długosza) czasów na 
widowiskach wystawiano.«

D. 10. stycznia r. b. umarł w W iesbaden książęco- 
nassauski radzca nadworny i nad-li ibli jotekarz, dr. Jan  
Ignacy Weitzei,  pierwotnie król. frai.euzki komisarz a d ­
m inistracyjny, DOtem profesor w M oguncyi ,  z na i y  za­
szczytnie z licznych tak dzie jopisarskich , jakoteż p o ­
litycznych pism swoich, urodzony w Jolianisberg w Ben- 
gawii d. 24. października r. 1772. Z prostego pochodzący  
• to n u , należał do tćj Die małćj liczby au torów  niemiec­
kich, którzy wychowani w szkole niedostatku i potrzeb , 
moc dueba swojego te'm jędrniej rozwinąć umieli.

Guzików za należenie do dawanego u dworu kon­
certu wBruicelli, o t rzy m ało d  króla belgijskiego kosztowny 
pierścień brylantowy.

l laron Amsftl  Majer dcR otbsch ild  we Frankłorcie  
n. M. jest niebezpiecznie chory.  Śmierć jego stanie się 
wypadkiem , o którym gazety całego świata znowu czas 
długi rozpisywać się będą. Dla ubogich ludzi w e F ra n k -  
forcie zguu jego będzie największa s t ra tą ;  wspiera bo ­
wiem jak nnjspaniałomyślniej tak Żydów jakoteż Chrze­
ścijan. Matka tćj w całym świecie glośnćj rodz iny ,  
t - le tn in  pani Kolhsclii ld, mieszka ciągle w dawnym 
domu swoim przy ulicy żydowskiej, chociaż jej synowie 
mają tak przepyszni pa łace  we F raukfo rc ie , W ied n iu ,  
P a ry ż u ,  Neapolu i Londynie.

Twierdzenie sir II. I ław y ,  że rośliny na dó ł nie 
rosną, upadnie  ro ’?e przez próbę, jaką ogrodnicy Lock- 
h a r t  i spółka w Cheapside, w L o n d y n ie ,  robdi właśnie 
na na rcyz ie ,  którego cebulkę umicaze.zono w dużćni 
sk lannćin,  nalanem wodą naczyniu. Narcyz wypuścił  
na dół listki i ma już na kwiat pączki.

Na posiedzeniu akademii francuzkićj d. 6. m arca ,  
odczytano list pewnego podróżującego po Afryce, w Któ­
rym donosi , że w okolicy I!on»ianl;ny znajduje się rasa 
ludzi z jasnćmi włosami i nicbicakiemi oczyma. 1’. Arago 
także to po 'w ie rd /n jąc ,  pow iadał ,  iz w podroży swojej 
z Uugii ku Atlasowi , często we włość ach zdybywał 
ludzi z tak jasneini włosami i niebieskiemi oczym a,  że 
możne, icb było wziąć za mieszkańców okolic nadrcuskich.

Nadzwyczajny wypadek zdarzył sic dnia 7. marca 
w klubie szachowym w Paryżu. Najsławniejszy k luba 
tego gracz w szachy, p. de Lai.onrdonnaye, k tóry  często 
już, s edząc tyłcin do p an y i ,  pokonywał w grze drugiego* 
sławnego gracza, pana de J o u y ,  podjął  się d. 6. marca 
grać razem z dwoma znakomitymi graczami i z o b o m t  
w y g ra ł ,  będąc także obrócony tyłem do icb partyi i 
gi UJąc tylko za pom ocą  wyrachowania  z pamięci. Sala 
napełniona była przypatrującymi s ię ,  lecz p. Labour- 
donnnyc nie żądał nawet, ażeby sie cicho zachowywano. 
W  półtorej goozinv ukończono parlyje. Po odniesionem 
z w v c i ę z l w i c osypano pana I .nbourdonuayc .  nadzwyczaj- 
nćini oklaskami i okrzykami radości.
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W y chodzący  w  Neapolu  dziennik O m nibus  donosi,  

t e  pewien młody Francuz  skoczył w o tw ór W ezuwiusza,  
poniew aż jedoa  z tancerek tes irn  S a n  C arlo  nie chciała 
mu być  w miłości wzajemna.

Niedawno pomiędzy rzeczami, podróżu jących  koleją 
żelazna z Antwerpii  do B ru z e l l i ,  była  także szkatu łka , 
do której  nikt przyznać t ię  nie chciał.  Na raz daje zię 
z oiej słyszeć k r /y k  dzie'cięcy, otwie'rają tzkatułkę i 
znajdują w nićj nowo-narodzone  dziecię. O ddano  je  d o
domu podrzutków.

W e  włości Collonges, w e F ra n c y i ,  z łodziej  zakradł­
szy t ię  do  tamtejszego kościoła, zabrał wszystko t rćb ro  
kościelne. Pleban spostrzegłszy tę kradzież wygotował 
w myśli kazanie; wstępuje na kazalnicę i roowi o m a ty  
sum ienia . Uniósł się zapałem  w swój mowie, zbudował 
po bożnych ,  grzesznych poruszył ,  przeraził  występnych. 
Przyszedłszy do tego miejsca w kazaniu: sSmuienie jest-  
»Io wiecznie trwający ogromny list napom nien ia ,  Bóg 
Podczytuje go zbrodniarzowi,  gdy ten na Samotnem łożu 
nzasnąć nie m o ż e ,  gdy ucztuje przy biesiadnym s to le ,  
»lub udaniem i obłudą chce bliźnich tw o ich  oszukać,* 
dodał  w najwyższym stopniu uniesienia, son  teraz nawet 
»w tymtu kościele czyta go temu z was, k tóry  zbrodniczą 
rrękę  śmiał ściągnąć do skarbcu tej świątyni.« Nazajutrz 
znalazł pleban skradzione srebra w przysionku kościoła 
w akrzynce ,  na której  d rewnianćm  wieku napiaane by ły  te 
s łowa: pRaczćj śmierć niźłi straszliwe wyrzuty sumienia.a

Pann  Ballingowi,zasłużonemu nauczycielowi chemii 
p rz y  zakładzie technicznym w P radze ,  pow iod ło  się 
uw arzyć  doskooałe p i w o  z z i e m n i a k ó w .  P iwo to 
je s t  mocne, czyste i przyjem ne do piciu, a to tak dalece, 
iż wielu ,  co jc p i ł o ,  p o św iad cza ją ,  że nad nie nić ma 
lepszego w Pradze. ( K w ie ty J  A .

O c h r o n a  o d  m r ó w e k .  W  pewnym  magazynie 
zbożow ym  spostrzeżono, że zagnieżdżone tam  w wielkiej 
ilości mrówhi szczegółoie od  jednego miejsca stroniły. 
Ponieważ  w kącie stała  beczka z tranem, dom yślano się 
za tem ,  że pow oń  tranu ten skutek sprawia. Właściciel 
kazał kilka drzewek i t. p. posm arować tranem i odtąd 
wszystkie ich mrówki unikały. T y m  sposobem p rzy ­
padek  doprow adzi ł  znowu do jednego ważnego odkrycia.

J a k  d a l e k o  d ó j ś ć  j e s t  w s t a n i e  p r a w ­
d z i w a  p i e ś ń  g m i n n a ?  Prawdziwa pieśń gminna nie 
raz  całą kulę ziemską obiega, a między ludem, u którego 
p o w s ta ł a , najmnići pó ł  wieku trwać zwykła. Sławna 
pieśń francuzka: M arlborough s*en ea -t-en  g u e r re , do ­
sta ła  się aż do  seraju i długo, odgrywana na lutni, bawiła  
odaliski sułtana piękną swoją melodyją; śpiew ze»Strzelca 
wyzwolonego* W ebera:  W ir  winderc dir den Ju n g /ern -  
k r a n z , śpiewano w po łudniow o-am erykańsk ich  lasach, 
a drugą także niemiecką piosnkę Jana  Je'rz. Ndgelisa: 
F re u t euah des L e b e n s ,  s łyszał Licbtenstcin między 
H o t ten lo tam i , gdy w lalach 1803 — 1806 p o  Afryce 
podróżow ał.

W ł o ś ć  B o b o l i .  Pewieu podróżnik  udziela na­
stępujących wiadomości o małej wiosce B o b o l i ,  gdzie 
najpięknićjsie  włoskie słomiane kapelusze wyrabiają : 
»Florencyja (.F iorenze)  ma nazwę od k w ia tów ,  klórćcoi 
jej okolice ubarwione. Rosoą tam same jaśm in y ,  p o ­
marańcze i t. p . , krzewy, napełniające powietrze swoją 
przyjemną wonią. Włościanki po loźoaej  we Florcncyi 
włości Roboli są tyle z a lo tne ,  ile ładne. Szczegółoie 
p o d o b a ł  mi się ich ubiór. W yobraźmy sobie na naj­
piękniejszej,  jak tylko być może k ib ic i ,  k ró tk ą ,  lekką ,  
zwykle pąsową lub błękitną sukienkę, z zakasanćmi aż 
p o  ramiona rękawkami, a te ozdobione wstęgami,  co 
nuosząc się w powietrzu, różnobarwnemi odcieniami swo-

jemi pięknie od  b ia łych  rąk  odbijają. U b ió r  ten  nzupeł- 
niają kwiaty potne  t zatknięte za a labastrowym gorsem 
dziewic, i wiszące w splotach ich długich hebanowych 
włosów, na które ooy  wdziewają na bok mały słomiany 
kapelusik. T e lo  włościanki z Roboli wyrabiają  swojemi 
zgrabnćmi paluszkami owe cienkie plecionki ze słomy r 
z których powstają najwytworniejsze kapelusze Za­
rabiają dziennie po  1 do 2 zlr .  w srćb. , według cien- 
kości p lec ionek ,  a płaca  ta dosyć jes t  znaczną ,  zwa­
ż y w sz y ,  jak tanie je s t  życie we W łoszech.*

M a r y j a  S t u a r t .  Do najciekawszych dokum entów, 
ogłaszanych w czasach ostatnich o tej nieszcz ęśliwćj 
królowćj,  p rzy b y ła  teraz  jeszcze korespondencyja,  którą 
Maryja  S tua r t  w czasie uwięzienia tw o jego  prowadziła  
z G lascow em , posłem swoim w Paryżu. Lis ty  te sp o ­
czywały do tąd  w pewnym  księgozbiorze w  P a r y ż n , a  
wychodzące w tćj stolicy pismo: Reauc rćlraspectw e  ma 
tę zasługę , ze je pierwsze na widok publiczny podało .  
Jo u rn a l des D ebats  już przed dwoma laty zwracał uwagę 
na istnienie tej  korespondeocyi.  W niej przedstawia się 
królowa zupełnie w tak m charakterze, w jakim ją zna­
m y ,  to jako dziecinna i rafotliwa s t ro jn is ia ,  to znowu 
jak c z u ła ,  godna politowania  n iewiasta,  z prawdziwym  
zapałem  kochająca Fraocy ję ,  drugą swoję ojczyznę i nie­
szczęścia swoje  b de te rm in acy ją , oraz  wielkością duszy 
znosząca.

A n e g d o t a  o a u t o r z e  d r a m a t y c z n y m  S c r i h e .  
P o  pićrwszem przedstawieniu d ram atu :  M a lw in a ,  albo  
m ałżeństw o  ze  skłonności, nie mógł zasnąć poeta .  Lubo 
do oklasków był już przyzwyczajony,  te jednak, które- 
mi tak hucznie tę ostatnią sztukę jego O sypano ,  zbyt 
wielkie uczyniły na nim wrażenie. Dla oebłonienia  z d o ­
znanych wzruszeń ,  układał w głowic plan do nowe'j 
sztuki. N a ra z  usłyszał stukanie d o b ra in y  dom u, w któ­
rym. mieszkał i o jego uszy obiły tię  zarazem głosy roz­
mawiających, oraz kroki zbliżających się ludzi; w końcu 
służący''Wchodzi do  p o k o ju . pC o  ta m ?  czego chcesz?*
—  » L iz td o  p a n a .* — » 0  tym czasie? kto go przyniósł?*
— »Jakaś griiba, czerwona jak rydz kobieta, ale nie ehce 
powiedzićć, od kogo.* Scribe rozpieesętowuje  list i przy  
świetle lampy oczyma go przebiega- »D obrte  ,* rzecze 
po  odczytaniu , »oie potrzeba żadnćj odpowiedzi.* G dy  
odszedł służący, Scribe  raz jeszcze odczytuje list, kładzie 
go na bok ,  a potćm znowu go biorąlc, czyta i joż 
więcej z rąk nie wypuszcza. Cóżto była  za tajemnica? 
Może jaki list rom an so w y ?  Nie ,  piękne czytelniczki,  
o miłości słowa tam nie by łe ,  lecz o czćmś daleko fep- 
azem. List ten był pisany drżącą ręką starej uiewiasty
—  matki. Nie wiele słów zawierał,  ale  te  dumą napoiły 
serce poety .  Brzmiał w ten sp o s ó b :  »Mośc> Scribe!
^Dzisiejszego wieczora byłam z dziećmi mojemi na wy- 
»stawie M a lw in y  wćpana. Pow róciwszy do domu, gdym 
»się sam na sam z najstarszą córką znajdowała ,  ta pada 
»mi do nóg i wyznaje, ze misia  zamiar wejść w związki 
»z pewnym młodym człowiekiem, który nie jest  godzien 
»jej m.łości. Dramat wćpana o tw orzy ł  jej oczy, obudził  
Dsuinieoie, namjętoość p o k o n a ł ;  żal j e j  jest  szczery ,  
sw yznała  to  przy m ojćm  macierzyńskiem sercu. Cala 
»familija spi,  ja  tylko i córka czuwamy, i radości,  tudzież 
pwdzięczności zalewamy się łzami.  W ćp a n  nie dowtćsz 
»się nigdy o  nazwisku oaszem, ale bądź pewnym , żeim ię  
»jego wiecznie święte nam będzie. Oby to  przekonanie  
»raiało jaką wartość  dla w ć p a n a ,  który nam h o n o r  i 
pżycie ocaliłeś.* Możemy zapewnić p iękne czytelniczki 
nasze , że ta anegdota nie jest bynajmnićj zmyśleniem, 
ale  się w istocie zdarzy ła ,  a Scribe chowa list ten 
w  zbiorze swoich najdroższych pamiątek- ( A lb u m J
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